Rok XV. 


Biuro Redakcyi i ET główna, 
obok Magistratu. — Ogłoszenia mow 
kaięgarnie, oraz poza granicami gu 


ują : 


w Warszawie, 


w domu Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W-go Michelsonaj Michelsona 
Redakcyja, obiedwie 
erni wymienione obok agen|y Będzinie 

tury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Hrendler''|w Brzezinach 


Petroków, dnia 12 (24) Lipca 1887 r. 


W MIEJSCU: 
rocznie = a „ rs, 3 kop. — 
półrocznia. . . ra. 1 kop. 50 
| kwartalnie. . . ra, — kop. 73 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. Tih 
z PRZESYŁKĄ: 

roczule . „ 18. & kop. 40 
półrocznie. . rs. 2 kop. 20 
kwartalnie . . rs. L ŁC 08 10 


w Częstochowie W 


w Dąbrowie 


Nr. 30. 


li 
OGLOSZENIA. 


gni | razowe po «op, 7 za wiersz 
potlin Inb zą jego miejsce. 


ru 2—6 razowe po kop. 4 za 
wiersz. 


ża 7—10 razowe po kop. $ za 
wiersz. 


Reklamy po 10 k. za w. petitu: 


Cena ogłoszeń zagranicznych po 
0 kop. od wiersza. 


" Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie trkówie Biaro Re Redakoyi i obie księgarnie. 

Tomaszowie rawskim księgarnia J; Mązaraki—prócz tego, 
Gasztecki. 
Janiszewski Stan. 
3 " Krzemieniewski Jul. 
„ Tomaszewski J, 


* Lasku W. Grass. 
w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Radomsku „ Głoszczyński Franciszek 
| w Rawie „ E. Sulimierskg, 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. _ 


Zjazd rolników w Rudniku 


(Dokończenie). 


„Najgłówniejszą melioracyją dokonaną w 
Rudniku, a oryginalną w swoim rodzaju, 
jest wyborny system osuszenia, który otwar- 
tem drenowaniem nazwać można. Wszyst- 
kie ścieki urządzone są tak prawidłowo, że 
woda w najmniejszej nawet ilości, nigdzie 
się nie zatrzymuje, lecz bruzdami ścieka do 
przegonów, a temi ostatniemi do rowów. 
Każdy oddzielny skład roli, tak opatrzony 
jest przegonami, że woda oddzielnie z nie- 
go spływa, nie udzielając się obocznemu. 

„Sposób osuszenią zastosowany z taką 
korzyścią w Rudniku, szczegółowo i do- 
kładnie opisany jest w książce „Meliora- 
cyje Rolne*; nie mam też zamiaru powta- 
rzać go w niniejszem sprawozdaniu, odsy- 
łając chcących się z nim obeznać do dziełka 
p. Korzybskiego. 

„Cały sekret otrzymanych u siebie do- 
brych urodzajów, pan Korzybski przypisuje 
głównie podłużnej orce, opis której znaj- 
duje się pa stronnicy 72 wspomnionego wy- 
żej dzieła, a w książeczce objaśniającej, wre- 
czonej delegatom, przy opisie każdego nie 
mal poletka spotykamy: „pole to było dla 
zbytniej wilgoci nieużytkiem, ale po zapro: 
wadzeniu podłużnej orki, odrazu dobry plon 
wydało.* Ta podłużna orka, według p. 
Korzybskiego, ma być konieczną do dobre- 
go osuszenia. 

Otóż to twierdzenie zdaje mi się być 
fikoyją i jestem zdania, że nie kierunek orki 
sprowadził osuszenie, lecz wybornie popro= 
wadzone przegony i rowy. 

„Co do gospodarowania z inwentarzem 
tylko roboczym, a bez dochodowego, jak 
to obecnie praktykuje się w Rudniku, i jąk 
to p. Korzybski w swojej książce zaleca, 
to może mięć miejsce tylko wyjątkowo i na 
czas niedługi. 

„Jakkolwiek p. K. w tejże książce, do- 
wodząo niewyczerpalności ziemi, i opiera- 
jąc się na doświadczeniach uczonych agro- 
nomów (str. 55,56) dochodzi do wniosku, 
że „rola gliniasta, jeżeli tylko bedzie do- 
brze doprawiona i osuszona, może nawet 
bez nawożenia i ugorowania wydawać co- 
roczny plon pszenicy, wynoszący około 6 
korey z morga, przy odpowiedniej wilgotno- 
ści klimatuś—z tem wszystkiem praktyka 
do wcale innych doprowadza nas rezulta- 
tów, i rola bez nąwożenia, nawet przy u 
gorowaniu co trzy lata, bardzo tylko skrom= 
ne może dawać plony. Oczywiście, gdyby 
gospodarowanie bez znacznej ilości nawozu, 
jaką daje tylko inwentarz dochodowy, na 
dłuższy czas było możliwe, to „spieniężając 
środki potrzebne do wyżywienia tego in- 
wentarza, jak koniczynę, SIANO, okopowiznę, 
nie kupując makuchów, nie potrzebując po- 
zostawiać koniczynnego pastwiska, znacznie 
większą ilość pól moglibyśmy obsiewać, a 
dochody nasze niewętpliwieby się zdwoiły. 
Lecz czy na długo? Pozwalam sobie o tem 
wątpić. Nadto, gdyby system taki bardzo 
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się upowszechnił, to mięso, mleko i wełna, 
nieprodukowane nigdzie, do bajecznych 
cen dojsćby musiały. i znów zarzucilibyśmy 
produkcyję zboża, dla hodowli inwentarzy, 
czyli wrócilibyśmy się tam, zkądeśmy wyszli. 

„Jak wspomniałem powyżej, p. Korzyb- 
ski dobre urodzaje swoje przypisuje jedy- 
nie podłużnej orce, to woale mi do przeko 
nania nie trafia, Natomiast większa część 
zebranych delegatów utrzymuje, że urodzaj 
spowodowało: 1) niewyczerpanie ziemi, gdyż 
p. Korzybski dopiero trzeci rok swoim sy- 
stemeim gospodaruje; 2) doskonała uprawa, 
przy pomocy nawożenia piasków gliną i ob- 
siewania łubinem; 3) dokładne osuszenie pól. 

„Irzy te czynniki wystarczają, ażeby 
ziemia czas jakiś dobrze rodziła, bez uży: 
cia nawozów stujennych. 

„W każdym razie sposób osuszenia za- 
pomocą otwartych, do samego dna obsie - 
wanych rowów, jest bez zarzutu i każdemu 
podobać się musi. Sądzę jednak, że tak łat- 
wo jak w Rudniku, gdzie są bardzo łagod- 
ne spadki, niema żadnych większych wklę- 
ałości, nigdzie zastosować się nie da, Gdzie 
np. prowadzić trzeba rów, głęboki w jednem 
miejscu na stopę, W drugiem na pięć, a w trze- 
ciem na dziesięć stóp, to za pomocą pługa 
zrobić się nie da, lecz użyć trzeba roboty 
ręcznej i wozów lub kar, do rozwiezienia 
ziemi. Wszystkie rowy w Rudniku, a na» 
wet przegony, prowadzone są w linijach 
prostych; w bardzo rzadkich tylko miejsco- 
wościach w linijach łamanych: dowodzi to 
jak prawidłowe i regularne są spadki. 

„Nie polegając na swoim własnym sądzie 
o systemie gospodarowania p. Korzybskie: 
go, tudzież o meloracyjach przez niego w 
Rudniku dokonanych, starałem się poznać 
zapatrywania innych, którzy przedemną a 
nawet juź po mnie gospodarstwo to zwie- 
dzali i z teoryją p. Korzybskiego dosta- 
tecznie się obeznali. W tym względzie spo- 
tykałem nader różne zdania: jodni uwa- 
żali że p. Korzybski swoją rozprawą sta- 
nowić bedai erę w gospodarstwie i takowe 
na zupełnie nowe wprowadzi tory—drudzy, 
nie przypisywali mu żudnej zasługi, twier- 
dząć, że nic nowego nie zdziałał. 

pOtóż, jak zwykle, prawda leży w po- 
środku: — nie uznając w p. Korzybskim 
rolniczego proroka, z przyjemnością skła- 
dam hołd jego pracy i niezmiernemu zapa 
łowi, z jakiem traktuje sprawy rolnicze. 
Wielkie zainteresowanie, jakie książka jego 
w świecie rolniczym obudziła, dowodzi bądź 
co bądź żywotności kwestyj w niej rozbie- 
ranych, a ttraz większa ilość pojawiających 
się krytyk, potrafi oddzielić ziarno od 
plewy. J. Pruskt. 


Wiadomości Bieżące. 


— Aniwa w naszej gubernii już się 
rozpoczęły w końcu przeszłego tygodnia w 
sobotą. Urodzaj wogóle niezły, 


Sprostowanie. Podana przez nas 
w R 28 „Tygodnia” juko pogłoska, a po- 


czerpnięta z „Kartki Ogłoszeń” wiadomość 
o przejściu dóbr Zagórze na syna ś. p. Jacka 
Siemieńskiego okazała się z gruntu fałszy- 
wą i pozbawioną podstawy, jak nas o tem 
zapewniła osoba najlepiej w tej mierze 
poinformowana, bo sam pan Leonard Sie- 
mieński syn ś. p. Jacka. 

Wowe-miasto nad Pilicą, od czasu 
ustalenia się pogody i ciepła, tak się już 
napełniło kuracyjuszami, że nowo»przyby= 
wający z trudnością znajdują mieszkania w 
domach zakładowych. Publiczność mięsza” 
na—znaczną jej część stanowią biedni i żydzi. 
Dotąd jednak ani jedna zabawa tańcująca 
nie mogła się zorganizować. Prócz 3 miej- 
seowych lekarzy pp. Bielińskiego, Rzecz- 
niowskiego i Niedzielskiego przyjeżdza na 
konsultacyję doktor Pawiński z Warszawy, 
Słowem, wszystko idzie jak należy, szkoda 
tylko, że zakład nie prenumeruje gazetl... 


— Pożar. Z zeszlego piątku na sobotę 
w nocy spalił się pod Nowem-miastem cały 
folwark p. Uiborowskiego Ruszkowa wola 
podpalony z kilku stron. Zginęło w tym 
pożarze 500 owiec, kilkanaście sztuk bydła 
i koni, 4 konie cugowe i wszystko ze szózę- 
tem — pozostała tylko smutna ruina i zgli- 
Bzoza, 

— Pożar w Siewierzu. Dnia 2 
b. m, pożar nawiedził osadę Siewierz, w 
pow. będzińskim gub, piotrkowskiej, niegdyś 
stolicę udzielnego  księztwa, wspomnianą 
już w wieku Xll-ym. Zgorzało mianowi- 
cie 65 stodół z sianem lub słomą. Ogień 
szalał straszliwie, leez szczęściem nie prze- 
niósł sią na budynki zamieszkane; w prze- 
ciwnym razie klęska byłaby straszna, gdyż 
sikawki i narzędzia ratunkowe okazały sig 
prawie na nie nieprzydatnemi. 


— Opodal Dąbrowy: Górniczej 
w Gzichowskim lesie, ujrzano przed pa- 
ru tygodniami wiszącego człowieka, w u- 
braniu którego znaleziono rs, 15. Był to 
niejaki Bołoys, mieszkaniec Dąbrowy Gór- 
niczej; coby go skłoniło do spełnienia 
samobójstwa, dotąd niewiadomo. Zwłoki 
nieszczęśliwego pochowano w Będzinie. 


— Pan Wister Rudolf, pelno- 
moenik towarzystwa górniczego pod firmą 
Kramsta, którego działalność kulturtreger- 
ską „Tydzień” miał już zaszczyt rozgłosić 
przed światem, wniósł niedawno do włądz 
krajowych oryginalne podanie. Ząda on, 
ni mniej ni więcej, tylko pozwolenia na 
prowadzenie operacyj w Państwie rosyj- 
skiem na mocy ustawy zatwierdzonej w 
Prusach, ŻZuchwałość prusaka jak się po- 
kazuje, niema granie. Ządaniu też pana W. 
nie stało sig zadość. 

— W Małej IF si, w powiecie raw- 
skim, będącej własnością ka. Eugenijusza 
Lubomirskiego, znajduje się wielki kamień, 
na którym wyryty jest napis: „Król Stani» 
sław Angust, odwiedzając Walickiego, wo- 
jewodę rawskiego, odpoczywał na tym ka- 
mieniu w d. 20-ym i Zl-ym lipca 1787-go r.“ 

— Mile oku przedstawia się ogródek 
na tutejszej stacyi kolejowej, położony tuż 
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obok dworca, od strony salonu klasy I-ej. 
Zrobiono tam wszystko, co tylko prawdzi- 
wy gust i amak estetyczny mógł pomyśleć, 
a zrobiono w stosunkowo krótkim przecią” 
gu czasu. W tym roku ogródek ten został 
uporządkowany do reszty, a nadto założono 
w nim niewielki basen, dla odświeżania po- 
wietrza wodą. Już to wogóle, odkąd in- 
żynierem tutejszej stacyi został pan W., 
przybrała ona zupełnie inny wygląd — z 
brudnej, odrapanej i otoczonej dokoła ka- 
łażnmi, zmieniła się na czystą, sehludną, 
zdobną w zieleń i wogóle bardzo miłe spra- 
wia wrażenie. 


— Do Ojcowa, jak donosi „Gaz. 
Kiel.” córaz więcej napływa gości. W sali 
ped Łokietkiem odbywają się też w każdą 
niedzielę tańcujące wieczórki i rozpoczęły 
się już przedstawienia amatorskie. 

— HE Pieskowej Skale, pod Oj- 
cowem, bawi na letniem mieszkaniu JE. ks. 
Kuliński, biskup kielecki. 


Zapowiadane podwyższenie o- 
płaty od zagranicznych paszportów, zostało 
istnienie wprowadzone. Podwyższono ją 
o rs. 5 za każde półrocze od jednego pasz- 
portu. 

— Powiększone mają być w tym 
roku stacyję drogi żelaznej w Dąbrowie i 
Sosnowcu, oraz wybudowane domy dla u- 
rzędników;: w Rozprzy, Kamińsku i Gorz- 
kowicach, 

— Bonosilismy o cofnięciu kredytu 
zagranicznym poddanym w oddziale banku 
Państwa w Tomaszowie; takież samo ogra= 
niezenie kredytu zastosowane zostało i w 
innych oddziałuch banku Państwa w naszej 
gubernii, 

— Wypadki w obrebie guberni? 

W pierwszej połowie miesiąca czerwc” 
r. b. zdarzyło się pożarów 12,—z podpale- 
nia 6, z przyczyn niewiadomych 3, przez 
złe urządzenie kominów 2, i od pioruna 1, 
Straty wynoszą rs. 530. Wypadków nagłej 
śmierci 6; znaleziono ciał martwych. 

— Listy od Riedakcyi. 

— Panu Krz. w Uzęstochowie, Serdeczne dzięki. Mu 
simy jednak zuacznie skracać obecnie, z powodu bra- 
ku miejsca. Prosimy o pamięć i nadal, —Co się ty- 
czy odpowiedzi na propozycyję drukowania powieści; 
przesłaliśmy ją w swoimi czasie natychmiastowo, prosząc 
o spieszne nadesłanie iłomaczonej, 


— Z prywatnego listu b. profesora 
tutejszego gimnazyjiim, pana Em. Kw. Kah- 
la, obecnie pełniącego obowiązki inspektora 
szkoły realnej w Kraanoufimsku, w gub. 
permakiej, wyjmujemy następujące dane, 
dosyć jak się zdaje ciekawe dla interesują- 
cych się realnym syslemem wykształcenia: 

koła nasza — pisze szanowny profesor 
ma 7 klas. Pierwsze 5 klas mają kurs na- 
uk ten sam, co i w innych szkołach real- 
nych, chociaż już w 5-ej zaczyna się ob- 
szerny wykład botaniki, mineralogii i chemii 
nieorganicznej, a w 4-6j—zoologii, Począ- 
wszy od 6G-ej klasy, kurs dzieli się na dwa 
równoległe oddziały: górniczo-hutniczy i go- 
spódarstwa wiejskiego Pierwszy przysposa- 
bia sztejgerów i laborantów i daje prawo 
wstąpienia do instytutu górniczego lub tech - 
nologicznego, a także do moskiewskiej szko - 
ły technicznej (na ogólnych zasadach, t. j. 
pò odpowiednim egzaminie). Drugi wydział 
kształci tak zwanych nadzoreów gospodar- 
cżych, których obowiązkiem jest rozszerzać 
między włościaństwem naukowe zasady go- 
spodarstwa wiejskiego i występować do wal- 
ki z rozmaitemi szkodliwemi dla rolnictwa 
owadami i robukami; są to pionerzy racy- 
jonalnego rolnictwa w gospodarstwach 
mniejszych, Takich instruktorów ngrono- 
mieznych ziemstwa rozchwytują jedno przed 
drugiem i uposażają woale nieźle: tak np. 
ziemstwo Permskiej gub, płaci każdemu z 
12 nadzoórców po 60u ra, rocznie, a sumat: 
skie niedawno zażądało ich ztąd, wyzna- 
czając po 1000 rs. pensyi. Kto z młodych 
ludzi, po skończeniu agrovomicznego wy- 
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działu naszej szkoły, niechee być takim 
nadzoreą — może wstąpić ile „Petrowskiej 
Akademii” w Moskwie, do Puław, lub wre- 
szcie do instytutu leśnego w Petorsburgu. 

Przytaczam tu spis przełmiotów spócy= 
jałnych, wykładanych w 6-6j i 7:ej klasach 
tutejszej szkoły, żebyście mogli wyrobić so- 
bie pojęcie o stylu, w którym są te klasy 
prowadzone: 1 Mineralogija: u) ogólna, b) 
górnicza, 2 Fizyka, 8 Chemija: a) nieorga- 
niezna. b) unalitycznau e) rolnicza. 4 Meta- 
lurgija. 5 Górnictwo, 6 Gieodezja. 7 Bo- 
tonika: a) orzanografija i systemutyka, b) 
anatomija i fizyjologija. 8 Zoologija, 9 En- 
tomologija. 10 Rolnictwo. 11 Hodowla 
bydła. 12 Technologija rolnicza, 13 Mecha- 
nika zastosowana do gospodarstwa wiej- 
skiego. 14 Rachunkowość i ekonomija go* 
spodareza. 15 Mechanika: a) ogólna, b) gót- 
nieza, 16 Rysunki. 17 Rolnictwo prywatne. 
Agronomowie praktykują w lecie na fer- 
mach, których jest 2 i w których wszystkie 
bez wyjątku roboty wypełniane są rękami 
uezniów. Oprócz tego praktycznie uczą się 
fabrykacyi mydłu, sera i wyprawy skór. 

Dodanie tutejszej szkole 8:ej i Y-ej klas 
jest kwestyją nie lat, lecz tygodni. Wia- 
domo, że obecnie ministeryjum oświaty 
wniosło do Rady Państwa projekt organi= 
zacyi wyksztułeenia profesyjonalnego; otóż 
jedną z pierwszych takich szkół (z 4-ro lub 
B-y letnim kursem, poprzedzonym 5-cio kla- 
sową prorealną szkołą) bedzie szkoła Krasno- 
ufimska, gdyż na nią są zwrócone oczy 
wszystkich, sympatyzujących z ideą profes 
syjonalnego wykształcenia i ona ma być 
prototypem szkół tego rodzaju. Wszystkiuh 
takich szkół ma być na całą Rosyję 7 (ma 
się rozumieć, każda z inną profesyją), w 
Królestwie zaś —ani jednej. 

Dls uczniów życie ta niedrogie: za 200 
rs, można mieć dobrą stancyję, a za 300 ra. 
u profesora. Opłata szkolna 16 rs. rocznie. 

Podróż do Krasnoufimska dość kosztowna; 
z Warszawy do Moskwy 18 rs; z Moskwy 
do Niżnego-Nowgorodu 6 rs; z Niżnego 
do Permy (na statku Kurbatowa Ż-gą kla= 
są) 6 rs.; z Permy do IKrasnoufimska 12 rs, 
(płaci się po 6 kop. za parę koni od wior= 
sty, odległość wiorst 200). Ale w Permie 
zawsże można wyszukać wspólnika i tym 
sposobem koszta przejazdu do Krasnoufimska 
zibniejszą się o pałowę. 


a z życiem na 60 rs. (od Warszawy). 
Jedzie sig zwykłe 8 dni czasu, 

Zwykle nowowstępujący przychodzą do 
niższych klas tutejszej szkoły, bo, jak mó+ 
wiłem, już w -ej zaczynają się wykłady 
takich przedmiotów, których niema w gim= 
nazyjach, Do 5-ej klasy mogą być przyj- 
mowani bez osobnego egzaminu, jeśli tylko 
posiadają świadectwo z ukończonych 4-ch 
gimnazyjalnyeh, 

O kraju tutejszym rozpisywać się nie bę- 
dẹ, powiem tylko, że gleba tu nadzwyczaj 
urodzajna-—czarnoziem (samych kartofli pro- 
dukuje 18 różnych gatunków); zima znośna 
(więcej nad—25% R bywa b. rzadkosw tym 
roku tylko dwa razy była po —30") zwykle 
po — 15% śnieg leży 7 miesięcy; wiosnu 
prawdziwie południowa; flato przeważnie 
dźdzyste; jesień szkaradna. Okolice gza: 
chwycające — jest to Ojców nasz, tylko na 
większą sk+lę; powietrze zdrowe, kumysu 
abfitość wielka; brak nam tu tylko owoców. 
Drogość życia taka sama, jak w Piotrkowie; 
tańsze są tylko mieszkania, drzewo i ryby. 
Osobny np. domek, w którym jest 5 dość 
obszernych pokoi ua piętrze i 2 mniejsze z 
kuelnią (a nawet Ż-ma) na dole; oprócz 
tezo stajniu, Wwozownia, spichlerz, łaźnia 
i 8 grząd ogradu—kosztaje 300 rs rocznie 
(meble gospodarskie). 

— Pod ©hęcinami wydarzył sję smutny wy 
padek: Obywatel ziemski Bolesław K., naznac<ony 
przez Tow. Kred. Ziem, do nadzoru nad niszczonym 
majątkiem Skiby, starożakownego właściciela B., na 
jakim to majątku posiada sumę hipotecznie zabez- 
pieczoną, przybywszy do dworu folwarku Skiby, za 
żądał wydknia sobie kluczy od stajni. Właściciel 


W każdym razie 
trzeba obliczać koszta podróży na 50 rs, 
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Skib starozakonny B, odmówił wydania kluczy i 
zastosowania się do rozporządzeń K., aby siano 
przeniesiono do innego budynku, skutkiem czego, 
wywiązała się Żywa sprzeczka i obustronna utar- 
ezka, w której następnie przyjął udzisł nadbiegły 
a jednej strony 22-letni Syn właściciela Skib, z 
fragiej ludzie obywatela K,—W czasie utarczki, 
która w zapalczywości przybrała charakter otwartej 
bójki, Bolesław K. wyjął rewolwer i wystrzelił, Strzał 
był śmierteln: i młody Ela Biruewejg ugodzony ku- 
lą, po upływie kilku godzin zmarł, —Bolesław K. 
niezwłocznie podążył do Kiele i złożył przed proku- 
ratorem zeznanie, a po niszczeniu żądanej kaucyi, 
do cząsu rozwinięcia postę owania sądowego nozo- 
stawiony na wolności, („Gaz. Kiel.*) 


Korespondeneyje Tygodnia.” 


Częstochowa, d. 11 lipca 1887 r. 
Zamknięcie roku szkolnego.—Zniesienie klasy przy- 
gotowawczej.—Pątnicy. — Restauracyja klasztoru. — 
Archiwum klasztotne.—Teatr, — Nasza filantropija.— 

„Kartka Ogłoszeń”. 

— W gimnazyjum naszem rok szkolny 1887/, 
zakończył się uroczystym aktem dnia 26 z.m. 
W stosownie przybranej ku temu aali ze- 
brali się profesorawie i uczniowie. Z od- 
czytanego sprawozdania, które była zbyt 
krótkiem i ograniczało się tylko ma wyli- 
czeniu nagrodzonych i kończących gimna- 
zyjum, podajemy tutaj listę uczniów którzy 
otrzymali nagrody, Nagrodę pierwszaso 
stopnia otrzymał tylko jeden, a mianowicie 
Trawiński Erazm uczeń klasy Ill-ej. Na- 
grody drugiego stopnia otrzymałi Kowalski 
(I kl.) Borkowski i Gajewski (kl. IT), Bed- 
narski (kl. VI) i Wilhelm Hertz (kl. VII), 
Po rozdaniu nagród, p. dyrektor gimrazy- 
jum rozdał świadectwa dojrzałości, która 
otrzymało 8 uczniów i jeden z prywatnej 
edukucyi Nazwiska ich podał „Tydzień 
w M 27-ym; muszę tylko sprostować po- 
myłkę: zamiast Salberg Marcelli wydrukowae 
no Satzberg Marcelli, Opuszczający gimna- 
zyjum uczniowie naznaczyli sobie zebranie 
koleżeńskie za lat 100 (w Częstochowie) na 
dzień 26 czerwca. 'Takież zebranie nazna: 
czyli sobie i uczniowie klaay VlI-ej. Dzień 
zebrania oznaczono na l-go lipca 1897 r. 
w sali rycerskiej na Jasnej Górze, 

Wiedzą już zapewne czytelnicy „Tygo= 
dnia”, że klasa przygotowaweza ma być znie- 
sioną. Z tego powodu w r. b, kandydaci do 
klasy tej przyjmowani nie będą. W gimna- 
zyjum cezęstochowskiem — jak opiewa ogłos 
szęnie— przyjmowane będą tylko podania 6 
przyjęcie do klasy V, VI, VII i Vlll-ej, 
Do pierwszych zaś eztereeh z powodu bra- 
ku miejsca nikt przyjężym nie będzie. Od 
dawna też uezuwać się daje tutaj brak 
wyższej prywatnej szkoły z zakresem nauk 
gimnazyjalnym, któraby przyspasabiała kan- 
dydatów do egzaminu maturitatis. 

— MKramarze i przekupnie jasnogórscy 
twierdzą, że ruch pątników w r. b, jest di- 
leko mniejszy, niż w latach ubiegłych. Nie- 
którzy widzą w tem nader smutny objaw, 
sądzą mianowicie, że religijność u ludu na- 
szego się zmniejsza, Co do nas, sądzimy, 
że religijność w pielgrzymkach do Ozęsto- 
chowy gra najmniejszą rolę. Patrząc np, 
na tłumy wałęsające się i próżnujące przez 
caly dzień boży, mimowolnie zapytujemy 
się, eo ich tutaj sprowadziło: wiara ozy 
zwyczaj? I zawsze przychodzimy do prze- 
konania, że większa część (nie mówimy 0 
wszystkich) przychodzi tu tylko dla zwy- 
czuju, niestety] 

Wspomnieć tu muszę, że restauracyja 
wałów klasztornych jest już na ukończeniu 
i prawdopodobnie ukończoną zostanie je- 
szcze przed zimą, Wkrótce też mają być 
odrestaurowane zabudowania klasztorne, na 
co, jak wiadomo, rząd wynsygnował Zapo- 
mogę w ilości 8000 ra. Restauracyja wałów 
odbywa się z funduszów klasztornych. 


— O archiwum klasztornem na Jusnej Gó- 
rze, mało zapewne kto słyszał. Z bogate. 
go miegdyś zbiora pozostała dziś już tylko 
kupa starych, zbutwi ałych, napół zniszcęzo» 
nych patgaminów, Wszystko przeznaczone 
tutaj na zagładę, pomimo że jest wiele cen- 
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nych rseczy z XV a nawet XIV wieku. 
Wejście do archiwum dozwolonem jest tyl- 
ko osobom duchownym, świeckim zaś bez 
wyjątku wzbronionem,,, 

— Tealr. W r. b. Częstochowa cieszy 
się sympatyją towarzystw dramatycznych 
—jak mówi „Kartką Ogł,* Od stycznia pra- 
wie ciągle mamy przedstawienia: najpierw 
p. Kisielnicki, później p. Puchniewski ze 
swoją drużyną, w końcu p. Jejde. Naj- 
większem powodzeniem cieszył się p. Puch- 
niewski, który trafił do gustu naszej publi- 
czności grając po kilka razy „Gasparone'a” 
„Barona Cygańskiego” ete. ete, Ze sztuk, 
jakie wystawił on w przeciągu miesiąca, 
dwie tylko były poważniejsze, a mianowi- 
cie: „Halka”*i „Lena” W. Karczewskiego. 

Pani Zapolska i p. Trapszo wystąpili u 
nas dwukrotnie: we „Franeillon” Damas'a 
w „Norze” Ibsena, Szczególniej podobała 
się nam gra pani Z. w „Norze”, chociaż 
całe przedstawienie „Nory” wyszło chrapo- 
wato, W tych dniach wreszcie ma znwi- 
tać do nas ze swem towarzystwem p. Teksel, 
który, gości obeenie w Kielcach, Szereg 
przedstawień rozpocznie „Mazepą” Słowac- 
kiego; rolę wojewody odtworzyć ma p. Bo- 
lesław Leszczyński, artysta teatru warszaw- 
skiego, 

— Par excellence jesteśmy miastem filan- 
tropijnem, urządzamy bowiem kilka razy 
do roku przedstawienia na rzecz ochronek; 
inne instytucyje nie dostają ani grosza, Za 
to towarzystwa dramatyczne jakie goszczą 
w naszem mieście, urządzają przedstawienia 
na rzecz straży ogniowej. Tak też postą- 
pił p. Jejde, który dał przedstawienie na 
ten cel, Mecz cóż się okazało ? — oto, że 
strażacy nań musieli dołożyć z własnej kie- 
szeni kilka rublil My zaś będziemy dalej 
korzystać z usług straży, chociaż nie po- 
czuwamy się do obowiązku popierania jej. 
Pan Jejde też, straciwszy w przeciągu dzie- 
sięciodniowego pobytu w Czestochowie 
przeszło 300 rs, opuścił niegościnne mia- 
ste, uciekając e©zemprędzej ze „więtego 
grodu”. Oo to znaczy obojętność „waletów 
treflowych” dla sztukil... 

= „Nareszołel” Taki wykrzyknik wyrwał 
się z mej piersi któregoś dnia, kiedy zoba- 
czyłem, że zaczynają zwozić kamienie dla 
poprawienia bruku około alei. Nareszcie 
więc i bruk doczekał się naprawy, co mu 
się słusznie i oddawna należało. Ku pa- 
mięci więc potomnych zapisujewy o tem 
w 30 numerze „Tygodnia*, 

— „Kartka Ogłoszeń* ma być podobno 
zniesioną, a na to miejsce powstaje pismo 
p. t. „Echo z nad Warty“, które mą wy- 
chodzić dwa razy ma tydzień pod redakcyją 
p. Antoniego Kubańczyka, W tych dniach 
podanie ma być przesłane do zarządu pra- 
sy w Petersburgu. Nie pozostaje mi więc 
nic, jak tylko życzyć powodzenia... 

A. Erz, 


Mowa Jana Ząbskiego 


wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 
r. 15955. 


Otrzymaliśmy ciekawy i cenny materyjał, 
o ile wiemy, nieznany, który dla poważnych 
badaczy stanowić może niemałej wagi przy- 
czynek do hiatoryi przeszłości naszej. Ma- 
teryjału tego udzielić nam raczył łaskawie 
p. Kułakowski ze Strzegowa (gub, Płocku) 
—u niego też znajduje się oryginał, który 
skopiowaliśmy właśnie, ze zmianą jedynie 
pisowni, ta bowiem utrudniałaby zrozumie- 
nie rzeczy. 

Treść wszakże omawianego materyjału, 
nieodrzeczy będzie poprzedzić krótkim wstę- 
pem, który zaznajomi czytelnika z daną 
chwilą doby dziejowej (*). 

W wieka XVI wyodrębnia się jaskrawo 
ciekawa nader postać. Jest nią Stanisław 


(% Vide Eneyklop. Orgelbranda t. VIII, 


Orzechowski, znakomity mówca, autor, je- 
den z najgorętszych przedstawicieli epoki 
odrodzenia społeczności polskiej. Urodził 
się r. 1518 w ziemi przemyskiej, nauki po- 
czątkowe pobierał w Przemyślu, następnie, 
lat 14 doszedłszy, wysłanym został do Wie- 
dnia. Najście Turkow zmusiło go schronić 
się w Wirtenbergu, Miał wonczas lat 
szesnaście, piastował zaś już godność kano= 
niką Przemyskiego—bowiem od urodzenia 
był przeznaczonym do stanu duchownego 
i wyż spomnianą kanonję mu wyrobiono, 
W Wirtenbergu wraz z licznem gronem 
rodaków został uczniem Lutra. Od r. 1532 
do 1541 bawi we Włoszech (Bononii —Pa- 
dwie— Wenecyi) studjując prawo i filozofije. 

Pobyt w Rzymie odsłonił mu tajniki po- 
litycznego znaczenia kuryi papieskiej. Do 
kraju wraca w r. 1548, gdzie, pod naciskiem 
woli ojea, przyjmuje święcenia kapłańskie 
i do fachu obejmuje kanoniję oraz kilka 
probostw, wyjednanych przez wpływ rodzi- 
ny, lecz bez akceptacyi odnośnego biskupa. 
To powoduje oburzenie biskupa Stanisława 
Tarły, który mu odbiera beneficyja. Orze- 
chowski nie ustępuje—rozpoczyna walkę z 
biskupem, wygrywa ją. Powodzenie oraz 
rozgłos, jaki zyskał pismami (Fidelis subdi - 
tus Kraków 1543 r. — tego samego część 
Il wydana w 1549 r. oraz świetna „Mowa 
przeciw Turkom”)—rozzuchwała go, zwra- 
ca na niego uwagę powszechną, W bro- 
szuree wymienionej, śmiało wytyka bezpra= 
wia rządów Zygmunta, powstaje na senato- 
rów i duchowieństwo, to mu jedna serca 
całej szlachty. W epoce ówczesnej wszy- 
atek ogół światlejszy został ogarnięty ist- 
ną gorączką reform. Orzechowski jest wy- 
mownym głosem tych dążeń. Występuje 


z całym szeregiem prac, domagając się: 
zniesienia celibatu (De lege coelebatus), po- 
łączenia kościołą ruskiego z łacińskim (Bap: 
tismus Ruthenorum), wytyka błędy Lutra i 


wady duchowieństwa katolickiego (Pro ec- 


«lesia Christi). Łatwo pojąć oburzenie ka- 
tolickiego duchowieństwa. Biskup Dziadu- 
ski pozywa na sądy Orzechowskiego i zmu- 


sza go do odwołania tych śmiałych prze 
konań. Ustępuje Orzechowski, co mocna 
oburza jezo licznych wielbicieli, którzy nie 
szczędzą mu surowych zarzutów. Ten je- 
dnak zdołał stę rehabilitować, do czego mu 
pomogła broszura „Contra calumniam” oraz 
świetna mowa na śmierć Zygmunta I, 

W tym czasie Orzechowski poznaje pan- 
nę Zofiją Strasz, w której się rozmiłowuje 
namiętnie. Miłość popycha go do stanow= 
czego kroku — oświadcza się, u dostawszy 
odprawę, czuje się tak rozjątrzonym, że 
wybucha ną sejmiku całym potokiem 
gniewu przeciwko zepsuciu duchowieństwa, 
przyczem oświadcza, że dla przykładu i 
poprawy innych sam postunawia się ożenić, 
Biskup Dziaduski, w odpowiedzi na to, 

rzesyła mu surowy zakaz pod groźbą kon- 
skaty majątku, wygnania i odsądzenia od 
czGi, Wystąpienia biskupa z pretensyjami 
do praw, których nigdy świeccy uznać nie 
choieli, jedna mu gremialnę poparcie szłach: 
ty, która tę sprawę ma _|sejm piotrkowski 
wnosi (r, 1550), Najpierwsi senatorowie tej 
sprawy bronili — Radziwiłł, Leszczyński, 
Grórkowie, Zborowacy—zakończyła się zaś 
pogodzeniem z Dziadnskim, oraz oddaniem 
kwestyi małżeństwa pod decyzyję papieża. 

Orzechowski, licząc na pomoc swej partyi, 
zrywu umowę i żenisię z Anną Chełmską. 
Biskup wyklina go, skazuje na utratę czei 
mienia i banicyję. Orzechowski wtedy pi- 
sze ów sławny list do papieża „Suplicątio 
od Julium ILM,“ protestując przeciwko wy- 
rokowi biskupa, lecz tonem nie proszącym 
ale nakazującym. Tymczasem król potwier- 
dza wyrok biskupa i nakazuje Kmicie egze- 
kucyją. Szlachta stawia opór. Na sej- 
mie 1552 r. w Piotrkowie, wszyscy posło- 
wie domagają się uprzednio, przed egzeku- 
cyją wyroku, ograniczenia władzy biskupów. 
Zaujndłość przeciwxa duchowieństwu 


była 
tak wielka pomiędzy wszystkiemi, że 0- 


rzechowakiemu przywracają wszelkięprawą, 
zdejmują zeń klątwę, a tylko kwestyję mał- 
żeństwa ostatecznemu wyrokowi papieża zo- 
stąwiują. Sprawa ta atoli w Rzymię nio- 
tylko nie postępuje, lecz prymas, na wnio- 
sek legata, cofa owo warunkowe i czasowe 
rozgrzęszenie. Orzechowski, do żywego tknię- 
ty, pisze piorunującą broszurę „Repudium 
Romae”—którą tak przeraża biskupów, że 
udają się do autora z gorącemi prośbami o 
cofnięcie juź wydrukowanej książki, przy- 
rzekająe stanowczo rozgrzeszenie; jakoż cor 
fa ją Orzechowski i na sejmie piotrkowskim 
1565 r. wsparty przez posła sandomierski 

Ząbskiego uzyskuje przebaczenie, Ostatnie 
lata spędził Orzechowski w samotności, go» 
spodarząc w majątkach żony. Pracował 
wciąż, pisał wiele—ale pozrywał dawne sto- 
sunki, Zmarł 1567 r. (d. e. n.) 


En 
W połowie czerwca r, b, we wsi Wyłerinku, pół- 
tory mili ud Nowego» miasta, zmarł po krótkiej ala 

ciężkiej chorobie, dziedzie tej wsi 4 p, Włady» 

sław Grudzińsłci około 70 letni starzec, bardzo 
zaeny człowiek, powszechnie szanowany i kochany 
osierociwszy żonę, córkę i wnuka. Liczna niegdyś 
rodzina Grudzińskich w Rawskiem, ciesząca się jak 
najlepszą opiniją i uznaniem, coraz więcej się prze- 
rzadza, Wieczny spokój zmarłemu poczciwemu oby- 
watelowi. (1—1) 


OOOO CCD LL, 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


~ W dniu 28 wrześ, (10 paźdz.) w sądzie okręg 
piotrkowskim na sprzedaż nieruchomości Hirsza w 
Sosnowcu od sumy rs, 10,000, 

— 21 wrześ, (3 paździer.) w Bądzić zjazdowym I 
okręgu w Piotrkowie na sprzedaż posesyi pod M 
468/59 w mieście Piotrkowie położonej od sumy 
rs. 1100. - 

— 2 (14) paźdz. w sądzie zjazdowym II Qkręgu 
w Częstochowie nasprzedaż posesyi pod M 908 pr 
ulicy Warszawskiej w Częstochowie położonej 0d 
sumy rs, 8900, 

— 14 (26) lipca w Biurze p-tu łaskiego na Zach 
letnie wydzierzawienie propinacyi na gruntach wło- 
ściańskich w tymże powiecie. 

— 27 lipoa (8 sierp.) w magistracie m Łodzi na 
dostawę 410 sztuk tabliczek cynkowych z nazwiska- 
mi ulic, na sumę rs. 1168 k, 50. 

— 29 lipea (10sierp.) w tymże magistracie ua wy- 
dzierżawienie jatki rzeźniczej w m. Łodzi na nowym 
Rynku pod X 4 położonej—od sumy rs, 190 rocznie, 

— 20 lipea (1 sierpnia) w urzędzie wójta 
Krzepice ua trzech tetwie wydzierżawienie d 
bóżnieznych w osadzie Krzepice. 

— 16 (28) lipca w rządzie g-lnym piotrkowskim 
na reparacyje budowli wojskowych w m. Piotrkowie 
od gumy rs. 2627 k. 71, 

— 28 września (9 października) w sądzie okręgo- 
wym Piotrkowskim na sprzedarz części wydzielonej 
z dóbr Chojny A i B. w powiecie łódzkim od sumy 
rs. 7000;—oraz na sprzędaź dóbr w tymże powiecie 
Zgniłe błoto od sumy rs. 30,000 i Sokołów od su- 
my 20,000. 

— 5 (17) października w Sądzie Zjazdowym 1I-go 
okręgu w Częstochowie nz sprzedarz dwóch nieru- 
chomości w temże mieście t. j. pod M 505 przy uli- 
cy Stradomskiej od sumy rs. 15,000;—i pod M 81/73 
przy ulicy Nowej od sumy rs. 12,000. 


Sprawozdania z targu zbożowego: 


Sosnowice [9 Ipica 1887 r. 


Żyto polskie wyborowe za pud od 871/,—851/, kc: 
średnie od 84/,—B23/, wołyński 80—851, litewskie 
wyborowe pud 874 k. średnie od 861, —Bdij, jeleckie 
wyborowe po 80 kop., średnie po 731/, koih, awy- 
czajue od 71/5 do —kop. Pszenica białą pud 
od 130%, — 138 k. czerwona po — kop, żółtą pd 
126 — 1386 kop. Owies biały ciężki od 57 — 
681/3, wyborowy—k, pud. śtedni — kop, zwyczajny 
od — — — kop. 6 ST dla browaru 851/, — 
7674 k. na paszę 69 k. Groch warzelny od 761), 
— 101 kop. Gryka od 63'/,—761,, k, Siemie 
lniane wyborowe od kop. średnie od 
— —— kop. zwyczajne od — do kop. 
Proso 0: — — — k. Lubin żółty wyb. — — 
— Makuchy lniane od 101—731/5 kop. rzepa- 
kowe od 78'/,—68'/, kop. Otręby pszeniczne — 
do — kop., żytne od — — — kop, za pud. Kura 
za 100 rubli—177 M. 65 fen. 


H. Reicher & C. 
Łódź dnia 19 lipca 1887 r. 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 100 kor 
cy po 9.40 rs, i 100 korcy po 9.80 rs. korzec; żyta 
100 korey pu 4.70 ra, owsa 175 porcy po 2,60 rs, 
korz e. Na Starym Rynku sprzepano: pBzenrcy ako- 
ło 400 korey po 8.90 do 9.35 rs. korzec, stosownie 
do jakości ziarua; żyta 250 korcy po 4.65 do 4.70 
rs. jęczmienia 100 korey po 3,55 18. do 3.65 rg, ko- 
rzeć, Ogółem sprzedana 1125 korcy zboża. 

( „Dzien. Łódzki”) 


————-—— 


miny 
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DOKTÓR MEDYCYNY 


b. Ordynator Szpitala Ś-go Dneha, prze 
prowadził się do domu P, Świer- 
czyńskiego na dole, od frontu, — 
Chorych przyjmuje do godziny 10 rano. 
(3—1) 


Osoba młoda 


przy familii, która ukończyła Gimna- 
zyjum Z hsygięryy da medalem, 
pragnie udzielać lekeyi, tak na mieście 
fak i w domu, Wiadomość w mieszka- 
niu w domu 'W-go Pluciiskiego przy 
alicy Twerskiej. (2—1) 


D0 APTEKI 


R. Świeściakowskiego w Wielunin po- 
trzebny UCZEŃ do praktyki. (5—1) 


URAZU NYMYIUPAIY 
MAGAZYN OBUWIA 


$ Franciszka Plucińskiego $ 
istniejący dotychczas w domu p. Ka-* 
mińskiego, przeniesiony został dot 
Ddomu p. Aleksandrowicza. 
GO czem zawiadamiając SAAKS 
K Publicznosé, mam honor polecić sięe 
Jej względom; — staraniem zaś mo-$ 
Siem będzie, ażeby wszelkie wyroby è 
z pracowni mojej wychodzące odpo;Ś 
wiadały wymaganiom Szamow nej 
» Publiczności--z uszanowaniem $ 
> (3—2) Franciszek Pluciński © 
UPUPUNDU) UPUJ ATASATA 


Władysław Otto 
Adwokat Przysięgły w Petrokowie 


Przeniósł kancelaryją swoją do domu 
W-nej Paarskiej przy ulicy Petersburg- 


skiej, 
Wejście od strony Cukierni p. Sżymań- 
skiego (3—2) 


Potrzebny jest UCZEŃ 


do zakładu Kuśnierskiego P. Piętki 
na placu Nikołajewskim. —3) 


GŁÓWNY SKŁAD 
Maszyn do pończoc 
„| Maszyn do szycia 


ające stały i korzystny zarobek, 


Pojedyńcze części wszel- 
kich systemów maszyn. 


w Warszawie 
Mazowiecka 16. 


nagrodzony medalami 
na wystawach krajo- 
wych. (R.6271) (7—4) 


DEE" OSTRZEŻENIE. "gg 


Uprosiwszy P. Pereca Michelson oby- 
watela miasta Petrokowa o zachowanie 
jedynego funduszu jaki posiadam w 
kwocie ra. 300, uzyskałam od tegoż P-a 
I. P. Michelson dwa weksle w różnych 
datach na imię moje wydane, a miano- 
wieie: 1-szy na rs. 230, — i Żsgi na T8., 
70; — weksle te W niewiadomy sposób 
mi zaginęły. Ostrzegam przeto: ażeby 
weksli tych nikt od niepraw nego posia- 
dacza nienabywał, gdyż ja takowych 
nikomu nie zcedowałam—i w razie Wy- 
krycią sądownie ścigać będę, —P-a zaś 
I. P. Michelsona, ażeby w razie zapro- 
dukowania tych węksli, nikomu należ- 
qości z nich nie wypłacał, tylko mnie 
aamej do rąk. 

Petroków d, 25 Czerwca (7 Lipca) 1887 r. 
jako nieumiejąca pisać podznaczam 

(3—3) Kajla Waldjegier 


JlosBozeno Ilezayporo 


az. ZA: N: 30 


sesssssssz| -or Michałowski 
R Warszawska Generalna Reprezentacyja | 
0 Towarzystwa Ubezpieczeń „JAKOR.” 


7 
Ó 
» 
Handlowy w Warszawie, co też dla uniknienia } 
ġ wszelkiej wątpliwości, zaznaczone jest w maya i 
w, przez Generalną Reprezentacyję wydawanych. 


EDWARD EPSTEIN. 


NON NY KXXX 


E N 


OOOO: PYT? 
SG EZ KAXXA JOOOC" 


przeprowadził się do domu 
W-go Gołembowskiego na 
przeciwko Poczty. (8—1) 
105321040 230513 
$ Zakład Siasarski i mechaniczny $ 
OJ PIOTRA ŁAWACZA 


$ Pe'rokswie przy ulicy Moskiewskiej 


dom Bartenbacha 

Poleca: PP. Właścicielom domów, 
przedsiębiorcom budowli i Zdunom 
swą specyjalną Fabrykę drzwi- 
czek hermetycznych do 
pieców w różnych kształtach, —z 
wyborowego odlewn i dokładnego 
4, | oopworana renomowanych, po z. 
ŻE jaknajprzystępniejszych. — 


Podaje niniejszem do powszechnej wiadomo- S2 
ści, że jak poprzednio, tak i nadal, w razie 2o: (0 
ru, za sąd właściwy w ubezpieczeniach w Kró- 
lestwie Polskiem poręczonych, uważa się Sąd h Ó 


(R. 7030) (1—1) 
É aaeeea 
KAKAA 


Departament Przemysłu i Handlu St. Petersburg, 10 lutego 1886 roku ™ 3106. 
Pewny środek XIXK-go mpk —Gwarancja długoleinia 


Drzwiczki tej fabryki oznaczane są$ 
echą „Piotr Ławącz Petroków* i za% 
kie tylko zakład poręcza, (0-5) 


500-01-50 +-0-0-3-5-©- 1! 
Fabryka wszelkich wyrobów 


Rzeżbiarsko-Kamieniarskich 


z Piaskowca 
MARMURU i GRANITU 


Wł Karbowskie 0 


przy Cmentarzu Katolickim w 
trokowie. (4-3) 


Wynalazek inżyniera- ST Rittera. 

Osuaza WILGOĆ w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia ku- 
cheune, i t. d. ochrania takowe od rozsychania Się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezynfektuje stajnie, obory i t, p.i ZASTĘPUJE OLEJNĄ FARBĘ w roz- 
maitych kolorach przez dodanie odpowiedniego proszku stużąe do zaprawiania 
podłóg; -tańszy od tejże o 50%, „Ekssikator” sprzedaje się w Głównej Ajenturze 
na gub. petrokowską, w «sięgarni „M. Rawicz” w Petrokowie; tamże otrzy- 
mać można bezpłatnie B: O8ZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie . Ekssi- 
katora” w języku polskim i rosyjskiim. Ajentura główna podejmuje się osuszania 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich. —Poszukuję ajen- 
tów w miastach Iowa yoh gub, petrokowskiej. (0—15) 


soPRERÓRE GER ÓRÓRPREĄ do zakładu 
„GUDRONŃ AJ tg $ drukarsko-litograficznego 


Potrzebny jest 


UCZENŃ 


mający zdolność do rysunków 


ey 
Gee 


Na o ztatniej wystawie w Muzeum Przemysłowem, otrzymał F 
LIST POCHW.ALNEZ E. PANSKIEGO 

£ jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną. Niszczy raz na zawsze r 4 
pode i: drzewmy* i zabezpiecza nowe budynki od takowego. pw Petrokowie*. 
Osumzza wilgotne mieszkania. tutejsi mają pierwszeństwo warunki 

Świadectwa 10-cio letniej praktyki wydane przez wiele osób (naj- na miejscu, 
mniej pu B-ch letniem wyprobowaniu); z tych niektóre wymieniam: 

W.W: Cholewiński notaryjusz Simno.—Dubeltowież Inżenier War- 
szawa,— Jełowieki wł. ziemski, Ożenin,—Jaworowski wł, d. Bogusłą- EB 
wice, — Jaworowski wł, z. Trębki, — "Kopelman fabr. kul, Modlin;,— w 
k Leo, Red. Gaz, Polskiej—X. Morzejewski prob. par. Lipowiee,—Rak- 6 
[> Bzanin gonerałowa, Grodzisk, — Rudnicki wh z, Szawelski Inżenier, 
Mława,—Tabęcki wł. z. Dłutowo. 
iuformacyje bezpłatne—Agentów poszukuje się. 


ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy © 


Kantor w anan Angiolskim w Warszawie. R; 


S 
Młoda osoba 


która świeżo ukoń zyła 6 klas na je- 
dnej z pierwszorzędnych pensyi w War 
męzkiej w „Petrokowie” oe nah dwie 2 do 3 godzin 
J- LAMPARSIKKI przyjmuje pojdziennie na lekcyje lub  korepetycyje 
waąkacyjach uczmi tejże szkoły |wzamian za stół mieszkanie i niewielkia 
na stancyję. Zapewnia się troskliwa|wynagrodzenie, Wiadomość u W-nych 
opieka i pomoce w naukach. (0—8) |Krzywickich. (0—3) 


PE 
J. SPORNY, MZYNIER 


Warszawskie Przedsiębiorstwo 


Z 
A EUS'zER EKZZ A. 
Wyższego wykształcenia 
która przez lat kilka zajmowała posa- 
dę Akuszerki przy Szpitalu w Cesar= 
stwie, przeniosła się obecnie do m. „Pee 
trokowa* i zamieszkała w domu D-ra 


Gliksmana ua placu Maryińskim, od- 
dawszy się praktyce Akuszeryj= 
nej, tak w mieście jak i w okolicach 
(3—3) 


PPT 


NAUCZYCIEL SZKOŁY 


4-0 klasowej 


jego. 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapióskiego 


(Róg alei Aleksandryjskiej) 
Ceny 


Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 Z . . 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynia 10 
koreowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplóowane) . . . . 


„85 k 


„83 k, 
Pud koksu (korzee 4 pudy) . 30 k.“ 


i K 
Asfaltowe i Fabryka Tektur, akg ET 
oleca: się w koszach półkorco wych 
Asfalt (mastie), tekturę do krycia dachów i lak wagi 130 43, (18—11) 


asfaltowy, smoię oczyszczona bitum i gudron, oraz wy- 
konywa roboty aswaltowe, dekarskic i betonowe po 
conach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycią dachów, w różnych gatun- 
kach. Przedsiębiorstwo produkuje tafle izolacyjne (isolirplaty) 


FRESZ" PREZ DK ZR ZZ 
Włodzimierza aoiiskiego 


ź| Wynajem Pojazdów 


i wszelkie miatatyjaty potrzebne do krycia dachów, jakoto: lis» 
twy trójkątne, paski, gwoździe i t. p. 6 
Przedsiębiorstwo poleca również wyroby z betonu, mianowicie: Dom W-go Adama Gołembowskiego 


chodniki w monolitach, rynsztoki i burty. wprost Poczty 


Zamówienia przyjmują się w Kantorze Przedsiębiorstwa w War- 
szawie, ulica Erywańska (Plac Zielony) X: 14 2 
. t. H'rankley przez Henry- 


(R. i Fr. M 3261) (12--11 
k 3 ka Gróville w przekładzie E, 


SGOEPYGYGPYIEGYGYGOBOGA | Dobrzańskiej. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


uoowvowgswesso 


DE Do dzisiejszego numeru 
3 się arkusz 4 powieści 


W drukarni E, Pańskiego w Petrokowie. 


+ KalĄquei g 
eu oruseja WujizpogOKA — ‘ey ojdnu Ergoz1— moalo 
z ofowes Bued wrrawysoz *Kolqueig oiusq — 
“ysg Izpiormzod— orupomtzary — 
gnajjnzofo pavad *vuzów aji o sezo (ef pruwo(Kzadn 
204 ĝis Kwnitjs ilozioñ oruzovuz ysol zudaj, — 
‘yu ð ôe pwAdez oiu pijop əz *Xuozp 
-Kqnmez  *qotmopzo śpołu Jtudozs—qgm ‘yer, — 
*Łmoapz vrkq orujod 
nzomm *zsvąórued utd tlozof *Mosvzo HołuMmep ez zuf 
"eyz ezozsndo oru—vjsziojmod — wyzoozepy — 
'equzowuzeju órs AfóaSćroz muq orygniztm 1 ojBeu 
órs wjiddscz (of ryzołzasaą © *BNA nróużtwo—oruetu 0 
porzpormod oñəwvs ooy ow ou *Xaysary — 
'00Z1848 UBIUOTOM 
"opez z qrzpiormąod—moipz orujadnz ‘ye; Q — 
'ou]odnz moipz znl %8o( gizęq 'rufoyods 
-əra ozpieq oai o Kwmgiikq I uqzo] M fezoozid Koórs 
-oru gôd — *osaoeloj] op års otfeovaaz 'uqozd— jej 
vuloz1ą pozad Liogo ozpieq weu £q yoajnzo(() — 
"qolujnus pejəsamzos I Qezsotood 
erzpóq mouz oizpi 'Ajonjs ouur M roojn 6JIMqO wz o7 
e OjbmMepz tru mu otzajęd folujs ziemą tuozodwz 
eu qpoerugn ot(njomm uioyoslugn wyfeizpodwzo tę 
-Bu yel *wq01uq001USN I gA 0701 ‘MIU Bz Y8} EJEJG 
"8] Joz1po —'nĄ787 
*Kobisoru ogozs qnq 9órd o *lorutufzu oo ‘oy — 
¿OT r © o **o uo omw rzpujup() *x0opim (944 
ąs0[ %rogopu: ormu syp ztyef | Kowaojy ‘qoy — 
'gruzooplos 08 Jtusiogn “sô 
erqo oSəru op 4zsmtuśtiośm i rooiqop wkujed wəyo 


<='zg 1 


— Dlaczego pan nie zostałeś u nas na śniada- 
niu?—zapytała go nagle Ella.—Czy ojciec nie zaprosił 
pana? 

— Przeciwnie, ale pani nie było i... zdawało 
mi się... 

Ella roześmiała się wesoło, ale w tej samej chwi- 
li zarumieniła się jak wiśnia. Spostrzegłszy zaś wzrok 
Horacego utkwiony w pakieciku, który niosła, spytała, 

— Tatko powiedział panu...? fak tak—to prawda, 
maluję na porcelanie. Nie jest to tak artystyczne, 
nie—i chociaż pański przyjaciel, John May, prawi mi 
ustawiczne komplementa, nie NOŻY mu ani tro- 
szeczkę, 

— Przecież on musi się znać na tem. 

— Dlaczego ? czy dlutego, że jest malarzem? 
Ależ jego i moja robota nie mają z sobą nie wspól- 
nego. No, wróć pan ze mną na śniadanie, 

— Wybacz pani, leez nie mogę. Wtezoraj wie- 
ozór dopiero przyjechałem, 

— Wczoraj? wczoraj wieczór? Jakże to poczei- 
wie z pańskiej strony, żeś zaraz do nas przyszedł, 

— Tak, jest to pierwszą moja wizyta — odparł 
ośmielony nagle Frankley,—ale też i nie ostatnia, któ- 
rą państwu narzucę. Będę prosił panią o radę. 

— Mnie?—zapytała zdziwiona Ella, 

— Tak, powiesz mi pani, jaką drogą można tu 
zdobyć majątek. 

— Majątek?.—powtórzyła smutnie dziewczyna. 

— Albo też stanowisko w świecie... jeśli się nie 
ma nie, oprócz głowy na karku i odwagi? 

— Czy to mowa o panu?—zapytała poważnie, 
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W tej chwili wyglądała na starszą, niż była w 
rzeczywistości. Bolesna zmarszczka wyryła się jej na 
czole między brwiami, druga otoczyła kąty jej ust. 

— O mnie--odrzekł Horacy. —Potrzebuję bardzo 
pomocy, a nadewszystko dobrej rady. 

Mówił do niej z całą ufnością, jak gdyby ją 
oddawna znał bardzo dobrze i nie opuszczał jej nigdy. 
A stało się to w jednej krótkiej chwili, w chwili, gdy 
spostrzegł, że niosła malowaną przez siebie porcelanę. 

— Przychodź pan—rzekła poprostu, — zrobimy 
wszystko, co będziemy mogli. 

Kiedy miss Bright powróciła na ganek, przez 
chwilę stała zamyślona. 

— A zatem biedny, bardzo biedny— powiedziała 
do siebie, 

— Ha, może to i lepiej —dodała,—mężezyzna po- 
winien koniecznie łamać się z przeszkodami życia—to 
go najlepiej wyrabia, 

Po tych słowach, dzielna, mała ezarodziejska, we- 
szła do rodzinnego domu. 


VII, 


Frankley oddał jeszeze kilka wizyt i powrócił 
do hotelu. Tu oczekiwał nań John May z miną, któ- 
ra zdawała się niezłe wróżyć wieści. 

— Masz mi coś dobrego powiedzieć, wszak jn 
da? — spytał Horacy. 

— Tak, mój drogi; znalazłem dla ciebie WOŻĄ 
je— odparł John, |: 
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-- Co?... lekcyje?... Żartujesz. Lekcyje czega?., 

— No, lekcyje architektury. 

Młodzi ludzie spojrzeli na siebie i wybuchnęli 
śmiechem. f 

~~ Jak żyje nie słyszałem=zauważył Horucy— 
aby się kto w ten sposób uczył architektury. Czyż 
ten twój młodzieniec, chce zostać w ten sposób bu- 
downiczym? 

— Przedewszystkiem nie przesądzaj wypadków: 
nie jest to młodzieniec i bynajmniej nie chce zostać 
budowniczym. 

— A więc to zapewne jakiś stary jegomość, 
pragnący, jako znawca, zurządzać budową swych do- 
mów. 

— Bynajmniej; będziesz udzielał lekcyje archi- 
tektury damie. 

Horacy wytrzeszczył oczy. 

— Tak jest, mój drogi, damie, a raczej jednej 
z moich uczennic, młodej pannie, która dowiedziawszy 
się, że przyjechałeś prosto z Paryża, ze świeżuteńkim 
patentem, zawołała: „papol będę się uczyć archite- 
ktury; znajomość jej będzie mi niezbędnie w życiu po- 
trzebna”. Papa się zgodził i—jutro przedstawiam cię 
obojgu. 

Frankley zamyślił się. 

— Sluchaj, Johnie, —rzekł wreszcie — przyznaj 
się: żartujesz ze mnię. 

— Słowo honoru mówię najzupełniej poważnie; 
składam ci nawet szczere moje powinszowania. 

W twarzy Maya było jednakże coś, co zacie- 
kawiało Horacego. 
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bez tej pociechy naszej — odezwał się w tej chwili 
starzec, jakby odpowiadając na myśl Horacego. —Naj- 
mniej dwadzieścia razy na dzień odrywa ją od pracy. 

— Od pracy?--zawołał Frankley, — czyż panna 
Ella pracuje? 

— Jakto? nie wiesz o tem? Ależ ona prześlicznie 
maluje na porcelanie i ma mnóstwo zamówień do je- 
dnej z pierwszorzędnych fabryk Nowej Anglii. Zara- 
bia tym sposobem mnóstwo pieniędzy, Dziwi mię do- 
prawdy, jak mogłeś nie wiedzieć o tem. 

Frankley spostrzegł, że bystrość umysłu, jaka 
cechowała dawniej jego mistrza, przytępiła się znacz- 
nie, Bądź co bądź jednak, podezas rozmowy ze star- 
cem przekonał się, że rodzina Bright ów, mimo ubó- 
stwa i choroby, zachowała dawne swe stanowisko w 
towarzystwie i stosunki, które mu mogły być bardzo 
użyteczne, 

Posiedziawszy jeszcze ehwilkę, wstał, żeby się 
pożegnać, 

— Nie zostaniesz pan z nami na śniadanie? — 
przemówił serdecznie starzec. 

Horacy miał ochotę pozostać; ale zdawało mu 
się, że w tym domu nikt inny, oprócz Elli, nie ma 
prawa zapraszać; odmówił przeto i obiecał drugim 
razem pozostać dlużej. 

Zaledwie zrobił kilkadziesiąt kroków, gdy spo- 
strzegł powracającą Ellę, niosącą ostrożnie starannie 
owinięty pakiecik. 

—Porcelana —pomyślał smutnie Horacy. — Biedna 
dziewczynal a znałem ją taką swobodną, taką pie- 
szezonął.. 


